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Zakończenie dyskush konstytuuje;
w  komisji Sen atu

W numerze wczorajszym donie­
śliśmy o zakończeniu w senackiej 
komisj' konstytucyjnej dyskusji 
ogólnej nad projektem B.B. Po p. 
Makowskim, którego przemówienie 
podaliśmy w streszczeniu, bronili 
projektu B. B. posłowie Car i Sła­
wek.

Obrońcy projektu
Przemówienie pos, Cara poru­

szało się w ogólnikach, unikając

15.XII.1934
T. zw. Brała Księga
Reichswehra i Polska
A  o Białej Księdze słyszeliś­

cie l
Je s t  to młodsza o rok zgórą 

siostra Brunatnej Księgi, wyda­
nej przez grono prawników, po 
pożarze Reichstagu z 27. II. 33, 
który oświetlał objęcie rządów 
przez kanclerza H itler‘a 30. I. 
33, walki na tem tle w Niem­
czech, a w szczególności nadcho­
dzące 5. III. 33 wybory do Reich­
stagu

Obecna B iała Księga, wydana 
w podobny sposób przez grono o- 
S u b  pod przewodnictwem szwedz­
kiego senatora J .  Branting‘a, zaj­
muje się znowuż krwawa nocą z 
29-go na 30-ty czerwca 1934 w 
Niemczech, w której obok bun­
towniczo nastrojonych przewód- 
ców nacjonal-socjalistycznych z 
Roehm‘em na czele padły i inne 
ofiary, a ogłoszony w ten spo­
sób zbiór dokumentów przedsta­
wia, co było przedtem, wtedy i 
potem.

Politycznie najbardziej zajmu­
jący  w tym zbiorze jest tajny 
memcrjał jenerałów i wyższych 
of icerow Reichswehry z 18. VII. 
34 do ówczesnego Prezydenta 
Rzeszy Feldm arszałka von Rin- 
denburga. Przedstawia on giozę 
zamorciowania bez sądu b. mini­
stra Reichswehry i b. kanclerza 
Rzeszy jen. K urt‘a von Schlei­
chera z żoną i jen. von Bredo- 
w ‘a. Aie w dalszym ciągu mówią 
kierownicy Reichswehry o ko­
nieczności zmian w rządzie przez 
zastąpienie m inisira je j jen. von 
Blomberg‘a osobą jen. von Ham- 
merstein‘a, b. dowódcy Reichs­
wehry, powołanie w miejsce p. 
von Neurath‘a do kierownictwa 
polityki zagranicznej p. von Na- 
dolny‘ego, usunięcia z rządu pp. 
Goering‘a, Goebbels‘a i D arrś‘go, 
oraz zajmują się dużo polityką 
zagraniczną Rzeszy.

Obok niepokoju spowodu zra­
żenia sobie A nglji i Włoch naj­
dobitniej wyrażone są tam za­
rzuty, skierowane przeciw poli­
tyce w stronę Polski, które tak 
brznra:

—  Jest r z e c z ą  n iem a l p e w n ą , ż e  
ro k o w a n .a  z  P o is k ą  d o p ro w a d zą  ta k ­
ż e  o  p o ro zu m ien ia  o  w sp ó łd z .a ia n iu  
w o js k o w e m . Z a p y tu je m y  s ię  jed n a k  
z  g ię b o k im  n ie p o k o jem , c z y  z e  s ia  
n o w is k r  w o js k o w e g o  m o ż e m y  na 
tem  co*' z y s k a ć . S p ra w o zd a ń .a  n asze 
w s k a z u ją , ż e  z a o p a tr ze n ie  tec lin .c zn e  
w o j  ska p o ls k ie g o  n ie  m o ż e  b y ć  uw a 
żan e ;a  w y  s ia r  c za , ą ce . N isk i p o z ,o m  
u m y s ło w y  ż o łn ie r za  p o ls k ie g o  je s t  n o ­
to r y c zn y . S ia n  du ch a  w  w o js k u  od - 
z w .e r c ie d la  g ię b o k ie  ro z te rk  . is in .e  
j ą a  w  k ra ju . G o s p o d a -c z y  stan P o l ­
sk i je s t  op ,a k a n y . N ac iio  z a ś  s z e ro k o  
ro z la n a  s y m p a t ja  w o b e c  frta fic j?  
is tn .e je  c .ą g ie  i to  w  k o ła ch  b a rd zo  
d u że  w p ły w y  m a ją cych ...

Z a g ra n ic z n a  p . i. iy k a  F ra n c ji sk ie- 
r o w a .a  s ię  ku  zbh żen .u  z R o s ją  i po - 
w o d ło  s ,ę je j  to  o s ią gn ą ć . P o i zucen .e 
t r a d y c y j B ism a rck a  p rz e z  k ie ro w n i-  \ 
k ó w  n a sze j o b ecn e j p o l.tyk i z a g ra n i­
c zn e j rzu cn o  R o s ja n  w  ram .on a  F ran ­
cu zó w ... S ą d z .m y , ż e  je s t  r z e c z ą  n ie ­
zbęd n ą , b y ś m y  zan iech a ł, o b ecn e j n a ­
s z e j p o lityK i w sch o d n ie j, a  sta ra li s ię 
w s ze lk le m i sp oso b a m i p rz y w  r »c ić  na 
s z e  d a w n e  stosu nk i z  R o s ją . T y ik o  w  
ter s o o s ó b  m o ż e m y  u ch y lić  n iebez  
p ie c z .ń tw o  w a ik i na  d w a  fron tach . 
M u s im y  p r z e to  n a ra z ić  s ię na o z ię ­
b ien ie  n a s zy ch  s to su n k ów  3 P o isk ą  
S ą d z i,n v , ż e  so ju s z  z  R o s ją  i z  W io ­
ch am i o o w .n ien  tw o r z y ć  p o d s ta w ę  
n a sze j to lityk i za g ra n ic zn e j.

Z m .a n y , k tó re  w s k a z u je m y  w  d z ie - 
d z .m e  n a sze j p o lity k i z a g ra n ic zn e j i 
w e w n ę tr zn e j,  są, n a szem  zdan em , 
n ie zb ęd n e  d ia  p r z y g o to w a n ia  z w y ­
c ię sk ie j w o jn y . .

N i  m n i e j  n i  w i ę c e j  t y l k o  z w y ­

c i ę s k i e j  w o jn y .
Ze Reichswehra nie na co in­

nego ma umysł skierowany jak 
na zwycięską wojnę, równie do­
brze wiadomo, jak to, że niena­
widź5 Polski, iż tak czarne bar­
wy w je j malowaniu, z których 
niejedno trzeba było jeszcze po­
minąć w powyższym przekładzie, 
nie zadziwiają

Czy dokument jest prawdzi­
w y?

Wydawca Białej Księgi ręczy,

natomiast dotykania zarzutów, wy 
suniętych przez opozycję i rzeczo­
znawców. Mówca cytuje Platona 
i Arystotelesa, krytykuje parla­
mentaryzm X IX  wieku i wskazuje 
na ewolucję w Rosji, gdzie ; rewo­
lucja rozpoczęła się pod znakiem 
dyktatury proletarjatu a zakończy 
ła całkowitem usunięciem demo­
kracji, oraz w Niemczech, które 
posiadają jedynowładztwo w roz­
miarach nigdzieindziej nie spoty­
kanych, ale zdaniem min. Goebel- 
sa są mimo to krajem demokra­
tycznym, gdyż to, co się tam sta­
ło, było przedmiotem tęsknoty 
mas.

Zdaniem p. Cara omawiany pro 
jekt konstytucji jest czemś po- 
średniem między liberalizmem a 
dyktaturą, i że w prerogatywach, 
które projekt przyznaje Prezyden 
towi, niema futrki do absolutyz­
mu.

Były także w tem przemówieniu 
pewne sprzeczności z wywodami 
p. Makowskiego, gdyż p, Cnr przy 
znał,' że według nowego projektu 
Sejm i Senat mają być pod zwierz 
chnictwem Prezydenta według za 
sady hierarchji. Usiłował również 
dowieść, że w przyszłej konstytu­
cji kontrola państw, będzie m iała 
więcej niezależności niz dotąd, po 
nieważ według obecnej ustawy za­
leżna jest od Sejmu.

Trzeci obrońca projektu pos. 
Sławek wypowiedział się krótko i 
ogólnie o potrzebie utrzymania 
granicy między samowolą a inte- 
i esem państwa. Oświadcza, że de­
klaracja praw człowieka i obywa­
tela m iała'na celu obronę praw 
człowieka przed państwem. By­
ły to bowiem czasy rządów abso- 
lutystycznych. Nowy ustrój przewi 
duje obowiązki obywatela wobec 
państwa. Niema ucieczki przed 
państwem, które jest własnością 
obywatela.

Repliki orozycji
Zabierając powtórnie głos imię 

niem KI. Nar. sen. Głąbiński 
stwierdził, że właściwi# 1 na jego 
argumenty nikt nie odpowiedział. 
Mógłby się zatem powstrzymać od 
repliki. P. Makowski potwierdził, 
że pierwsze 10  artykułów nowego 
projektu m ają charakter deklara- 
cyjny. J a  (mówi sen. Głąbiński) 
podkreśliłem to samo i nie wnosi­
łem sprzeciwu. Nie mogą to być 
jednak przepisy, ujęte w obowiązu 
jące artykuły konstytucji, gdyż 
dają zupełną swobodę dowolnej 
interpretacji. Dla obozu narodo­
wego jest rzeczą najważniejszą, 
aby tak ustalić prawa i obowiązki 
obywateli i władz państwowych, 
aby wszelka dowolność była wy­
kluczona i wszelka samowola kara 
na.

Sen. Kluszyńska (PPS) oświad 
cza, że gdyby słuchał obrad tej 
komisji cziowiek, który spadł z 
Marsa, to może miałby wrażenm, 
że panowie powodują się najbłęb- 
szą troską o dobro obywatela. 
H itler przyszedł do władzy z po­
wszechnego głosowania. Inna 
rzecz, co z tego zrobił. Czy po ma­
ju 1926 r. nie było możności uczy 
nić wiele? Został wam się jeno 
sznur. Pan Car powiedział, że 
Piłsudski nie jest dyktatoiem i że 
mógiby być nieograniczonym dy­
ktatorem. Z tem się zgodzę, ale w 
każdym razie nikt nie powie, że w

Polsce woła obywateli ma cokol­
wiek do powiedzenia.

Sen. Woźnicki (K l. Lud.) pole­
mizuje również z wywodami zwo­
lenników projektu konstytucji klu 
bu BBWR.

Następnie komisja zakończyła 
obrady, uchwalając głosami B.B. 
wniosek, zapowiadający Sejmowi 
poczynienie zmian w uchwalonym 
przezeń projekcie.

L e s z e 1-. G e m k arze w sk

Polska tradycja monarchiczna
W związku z ankietą ustrojową, 

jaka przeprowadziło „ABC” przed 
paru miesiąi ami, wywiązała się 
polem!ka między pp. Prusem a 
Leszkiem Gembarzewskim w spra­
wie iaei monarchicznei w Polsce 
(zub. N rv „ABC 22!. 257 i 291). 
Artykuł obecny, stanowiący dalszy 
ciąg tej polemiki, zamieszczamy w 
charakterze artykułu dyskusyjne­
go, nie angażującego stanowiska 
redakcji, które nie pokrywa sie z 
zapatrywaniami autora. !

(R e d . ) .

Bezwątpienia słuszna jest, przy 
jęta przez p. J  Prusa, metoda 
rozważania dziejów narodu, aby 
osiągnąć wnioski, jaki ustrój kon­
stytucyjny najlepiej odpowiada 
naroaowi. Metoda ta jest również 
naSzą metodą, (zob. moją broszu­
rę: „M onarehja i nacjonalizm*' 
W arszawa 1925), a je j słuszność 
uwydatnia szczególniej szesnasto- 
lecie dziejów Polski odrodzonej, w 
ciągu którego poznaliśmy ustroje 
i układy sił politycznych, niema- 
jące związku z tendencjami Pol­
ski przedrozbiorowej. Jednak 
właśnie tylko tendencje u stro jo ­
wo - polityczne Polski przedroz­
biorowej należy brać pod uwagę. 
Encyklopedja poszczególnych fak 
tów, dokumentów i anegdot jest w 
tym wypadku balastem i czystą 
scholastyką. Chodzi o to, co było 
i jest stałe w światopoglądzie po­
litycznym Polaka.

Otóż począwszy od zarania na­
szych dziejów, aż do czasów nie­
woli, instytucja monarchiczna — 

I Król, to była rzecz stała, sama 
, przez się zrozumiała i ogólnie 
przyjęta, (dodajmy, że dla pro- 

i staczków, nawet państwa zabor­
cze, jako monarch.ie, miały ustrój 
,/ięcej zrozumiały, niż ustanowio­

n a  od r. 19 18  republika).
1 Wobec długiej przerwy w cią­

głości życia politycznego, musi­
my zagadnienie naszego ustroju 
konstytucyjnego w pewnej mierze 
racjonalizować. Złe strony tej ra­
cjonalizacji zmniejsza wskazana 
wyżej metoda, przyjęta przez p. 
J. Prusa i przez autora niniejsze­
go artykułu, ale p Prus biorąc 
pod uwagę drobnostki historycz­
ne, a nie ogólną światopoglądową 
tendencję naszych dziejów, nara­
żony jest na zbytnie ziacjonalizo- 
wanie swych projektów ustrojo­
wych. które wskutek tego są zu- 
pełnem novum i byłyby w zasto­
sowaniu praktycznem nieznanym 
dotąd eksperymentem, opartym na 
tradycji stosunkowo krótkiego i 
nieszczęśliwego okresu z życia 
Polski.

Rzeczpospolita 
szlachecka

Według p. Prusa, miarodajnym

dla charakterystyki politycznych 
dążeń narodu polskiego, jest o- 
kres tak zwanej rzeczypospolite-' 
szlacheckiej. Było rzeczą zrozu­
miałą bardzo surowe osądzenie tej 
rzeczypospolitej w czasach nie­
woli; również zrozumiałą jest rze 
czą dążenie 'do dumnej rehabilita 
cji owych czasów, gdy się nie od­
czuwa w niepodległem znowTu pań­
stwie skutków złego ustroju poli­
tycznego. Niewolno jednak Pola­
kom zajmować takiego stanowi- 
ska, jakgdyby niczego nie zapo 
mnieli i niczego się nie nauczyli. 
Przemożny wpływ szlacheckiej o- 
ligarchji „zbiorowe kierownictwo 
narodu" przez królików, czynią­
cych z Króla postać dekoracyjną, 
to były czasy, w których nie ist­
niał żaden rzeczywisty ustrój, lecz 
był rozstrój, wdrażający się w7 
maksymie: „Polska nierządem
stoi" Nie wyrazem woli, lecz obra 
zem bezwoli narodu, była rzecz­
pospolita z Królem. Owa oligar- 
chja królików senatorskich z na­
czelnikiem państwa mgliście trak 
towanym, jako primus inter pa- 
res, to był wynik zawojowania i 
zamazania instynktów politycz­
nych przez społeczno - klasowe.

Państwo służy narodowi, ale 
polityczne, czyli państwowe msty 
tucje i działania nie są mniej cen-
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że tak, w Niemczech już oświad­
czono, że nie. Jedno i drugie jest 
zrozumiałe. A prawdopodobień­
stwo, t. j. zgoda wyrażonych tam 
poglądów z tem. co myśli Reichs 
wehra, może świadczyć zarówno
0 tożsamości jak  o dobrem pod­
robieniu.

To jednak pewna, że Reichs- 
wehra rzeczywiście bardzo źle 
patrzy na politykę, która zerwała 
porozumienie Niemiec z Rosją, 
tak wielką przeszłość mające za 
sobą, a odnowione po wojnie w 
Rapallo. Któż nie pamięta, że je ­
nerał von Seeckt, wyrocznia i 
wcielony duch Reichswehry, o 
strzegał w osobnej rozprawie 
przed liacjonal-soejalistyczną po­
lityką zrywania z Rosją? A 
lleichswehra nietylko nie traci

1 v> pływów w Rzeszy, ale powraca 
do nich, poglądy zaś, którycn 
myśl przewodnia godzi w Pol­
skę, mogą w Niemczech spać na 
jedno oko, ale snem wiecznym 
nie zasnęły.

St. SL

Trze sienie ziemi
HKLSINGFORS, 15 .12  (PAT). 

IV e tvsi Pcrrio, położonej o 100 km. 
nn zachód od Helsingforsu, odczuto 
silne wstrząsy podziemne,

Otrurle gazem
PARYŻ, 15 .12  (PAT). W jednym 

z hoteli paryskich znaleziono zwło­
ki Jules Chamrony,; deputowanego z 
departamentu Mcurthe-ei -Moscllc, 
należącego do lewicowej grupy rady­
kałów

Jak wykazuje wstępne śledztwo, 
śmierć nastąpiła wskutek zatrucia 
gazem świetlnym, wydzielającymi się 
z, łazienki

Wiadomości polityczne
RADA MINISTRÓW

Wczoraj w godzinach południo­
wych odbyło się pod przewodnic­
twem premjera Kozłowskiego posie­
dzenie Kady-A.Ministrów, które po­
święcone było głównie sprawom, 
związanym z pracami rządu w dzie­
dzinie usprawnienia administracji 
nanslwowej, w szczególności zaś pod­
jętej przez rząd akcji dekoncentra- 
cyjnej,

ZAKOŃCZENIE ROKOWAŃ 
POLSKO RUMUŃSKICH

Wczoraj w godzinach wieczoro­
wych po 3-dniowych naradach został 
zawarty i r>or1'>5--=:ini w Ministerstwie

Zmiana
a formy prawne

W czwartkowej dysKusji w Ko 
m isji Konstytucyjnej Senatu nad 
projektem B. B. zasługuje na u- 
wagę końcowy ustęp przemowie- 
ina powołanego w charakterze 
rzeczoznawcy prof. Komarnickie- 
go, który oświadczył;

Uważam, że:
1) każdy system konstytucyjny 

powinien przewidywać nietylko teo­
retyczną, ale praktycznie realną moż 
ność legalnej zmiany ustroju;

2> przepisy te powinny być iak- 
najściślej obserwowane, czy zawarte 
są one w Konstytucji, czy w regularni 
nie parlamentarnym tak, by proce­
dura uchwalenia zmiany nie mogła 
podlegać żadnym zarzuiom i aby 
Konstytucja, ustawa hierarchicznie 
najwyższa, cieszyła się ;.aj w.ększym 
autorytetem moralnym. Ostainio, na-

j wet w państwie totalnem, jakiem5 
są Niemcy, które się przed lóźnemi 
izcczam5 nie :ofnęly, gdy uchwalono! 

iGesztz zur Behebung der Not von
i Volk und Reich z 24.111.33 r„ która j 
właściwie przekreśliła Konstytucję | 
weimarską, szachowano wszelkie for­
my, przepisane względem ustawo­
dawstwa konstytucyjnego, najzupeł­
niej ściśle. 5

Odnosi się to, oczywiście, nie­
tylko do postanowień przyszłej 
Konstytucji, ale także dn sposo­
bu zmiany obecnej Wiadomo 
zaś, że uchwała Sejmu z 26 stycz 
nia b. r. spotkała się z szeregiem 
poważnych zarzutów co do je j 
formy prawnej — ostatnio w 
przemówieniu sen. Głąbińskiego 
podczas dyskusji w Komisji Kon­
stytucyjnej Senatu.

Przemyślu i Handlu układ, regulu 
.,ący wymianę towarów między Pol­
ską i Rumunją na okres najbliższe­
go roku. 1

W układzie tym zostało przepro­
wadzone dostosowanie do nowych 
warunków dawnych norm, regulują­
cych obopólną wymianę oraz płat­
ności za towary.

Układ został podpisany ze strony 
Polski przez Ministra Przemysłu i 
Handlu p. II. Floyar-Rajchmana, ze 
strony zaś rumuńskiej przez p. mi­
nistra ‘'tanolescu-Strunga.

Po podpisaniu układu delegacni. 
mmrtóska wyjechała z Warszawy do 
Berlina

W SEJM IE
Najbliższo posiedzenie plenarne 

Sejmu odbędzię się we wtorek, 18-go 
b. m. o godzinie 4-ej popołudniu. Xa 
porządku dziennymi sprawozdanie 
komisyjne o nowym podatku od cu­
kru oraz o dodatkowych kredytach, 
pierwsze czytanie trzech drobnych 
projektów rzodowYch oraz cztery 
wnioski nagłe PPS i Klubu Ludo­
wego.

Wnioski PPS dotyczą konfiskaty 
podpisu p. Libermana pod jego ar­
tykułami prasowemi oraz obozu izo­
lacyjnego w Berezie Kartuskiej i 
więzienia Świętokrzyskiego. Zazna 
czyć należy, żc wniosek Klubu Naro­
dowego w sprawie Berezy nio został 
zaniios7.czony na porządku dzien­
nym Wnioski Klubu Ludowego mó­
wią o masowych nadużyciach przy 
wyborach do rad gromadzkich w Mn- 
łopolsce oraz niesłusznem stosowa­
niu podatku (lc-l  edowego względem 
4l-obnych rełników. I

ne od społecznych bardziej indy- 
widualnyeh. bardziej twórczych, 
ale jednocześnie bardziej party­
kularnych i egoistyczno - rozkła­
dowych. Instytucje polityczne po 
zwalają narodowi urzeczywistniać 
najpotężniejsze i najpiękniejsze 
zam ierzenia; historja polityczna 
jest najlepszym obrazem ducha 
narodowego i dlatego rozważając 
zagadnienie ustroju konstytucyj­
nego, trzeba zwrócić uwagę nie­
tylko na przypuszczalne, technicz 
ne zalety proponowanego ustroju, 
ale także na wpływ jego wycho­
wawczy, moralny.

Elita
Projektowany przez p. Prusa O- 

strój oligarchiczny z naczelnikiem 
państwa, pojętym, jako primus in 
ter pares, wykazałby znowu taką 
samą niesprawność i wpływ demo 
ralizujący, jak w epuce szlache­
ckiej Rzeczycospolitej z Królem. 
Oligarchowie rządzący, byłaby to 
zamknięta klika, stanowiąca bądź 
zamkniętą kapliczkę wzajemnej a- 
doracji, bądź rozdartą wewnętrz- 
nemi sporami, nieskoordynowaną 
grupę w rodzaju konwentu senjo- 
rów z lat 19 19— 1926 „Maiowany 
czy lepiony" naczelnik państwa, 
jakim nie chciał już być Stefan 
Batory i dla którego równie trud­
no byłob' ustalić wyborcze kryte- 
rja  kwalifikacyjne, jak  dla oligar­
chów, ezemże zjednywałby sobie 
szacunek obywateli, wlokąc za so­
bą cały dężar swojej karjery, c a ­
ły ciężar „wodzostwa", albo słiG 
żalstwa w tymczasowej większo­
ści, która go wyniosła? Taki, uży­
wając napoleońskiego wyrażenia, 
cochon a 1‘engrais, poniżałby tylko 
wartość sakralnych, tradycyjnych 
i dekoratywnyen obrzędów, ty­
tułów i emblematów, któremiby 
go ewentualnie ozdobiono.

Projektowana przez p J .  Prusa, 
dożywotnio.ść członków elity '•zą- 
dzącej, zawiera sprzeczność we­
wnętrzną z ich pochodzeniem wy- 
borczem (konstvtucja jest także 
rodzajem wyboru) wymagającem 
odpowiedzialności za sprawowa­
nie urzędu, odpowiedzialności wy­
rażonej przez ewentualność prze­
grania przy kandydowaniu po raz 
drugi czy trzeci.

D̂ r.sstja
Ujawniające się dzisiaj w Ło- 

ropie stabilizowanie republikań­
skich naczelników państwa (Niem 
cy, Czechosłowacja*, Portugalia. 
Grecja, Turcja, Litwa) jest wyni­
kiem amerykanizowania się nasze 
go kontynentu i leczenia anarchji 
przez tyran ję, co znają tak do Drze 
republiki południow-o - amerykań­
skie, jak  starożytna Grecja i 
Rzvm przy końcu republiki.

U nas, Polaków, jest w świato­
poglądzie politycznym nietylko e- 
lement monarchistyczny, ale i dy­
nastyczny; słowa „tron Piastów 
i Jagiellonów " mają w Polsce ten 
sam dźw ięk, co we Francji legi- 
tymistyczne wyrażenie „Korona 
Ś-go Ludwika i Henryka IV ". Nie­
tylko Piastów, lecz i Wazów uwa­
ża się w- Polsce nie za elektów, 
lecz za dynastów, jakimi rzeczy­
wiście byli. Przy rozstrzyganiu 
zagadnienia narodowego ustroju 
konstytucyjnego trzeba zajmować 
stanowisko prawmo - polityczne, 
a nie literackie i dlatego z głosów- 
dawmej Polski nie należy słuchac 
płytkiego, choć wdrażającego się 
piękną staropolszczyzną, Orze­
chowskiego, (przytoczył gc p, J . 
Prus), lecz przemawiającego rów 
nie pięknie, ale przedewszystkiem 
mrdrze i przenikiw ie -— Skargę.


